
Reprinty 
"Gazety Gdańskiej"

Str. 5-8

Partner wydania

Str. 6-7

z GZSiSS
AKTYWNE WAKACJE

Str. 12

Galeria Sztuki Gdańskiej

Grafi czny świat 
Bertholda Hellingratha

Str. 10

TYGODNIK BEZPŁATNY I NR 630 I 31.07.2020 r. ISSN 2544-2864

 Nowa solidarność.
    Wyższej klasy średniej 
przeciw ludowi.
    "Oni mają ordynarne ryje 
i to wszystko elektorat PiS. 
PS. A ich baby! Nie lepsze!"
    "Wie Pan, pisowskie mózgi 

mają inne okablowanie".
    "Co wie rolnik z ryjem 
w zgniłych truskawkach? 
Ksiądz pedofil w niedzielę 
mu podpowie".
    "Lud nadwiślański nie 
zmienił się od 200 lat. Za-
stygł w gównie jak w bursz-
tynie".
    "Prezydent dzisiaj może 
być wybrany głosami ludzi 
środowiska wiejskiego, gło-
sami emerytów i ludzi z pod-
stawowym wykształceniem".
    "Może tak jest, że 40 proc. 
naszego społeczeństwa ma 

za duże albo za małe ciałko 
migdałowate w mózgu i re-
prezentuje poglądy ksenofo-
biczne".

    "Jak wytłumaczyć moim 
rodakom, że ci nowi okupan-
ci nie mają własnych pienię-
dzy, a te wszystkie prezenty, 
to 500 plus, wyprawki szkol-
ne, 13 emerytury, wypłacane 
są z naszych pieniędzy".

    "Jeśli będą troglodyci gło-
sować, to nie zwycięży nigdy 
dobro".
    "Mamy pożytecznych idio-
tów Moskwy, tchórzy, leni, 
cyników, karierowiczów, zło-
czyńców i tłuszczę oślepioną 
nienawiścią - to oni zniszczy-

li Konstytucję 3 Maja i zabili 
Rzeczpospolitą. Historia się 
dziś powtarza".
    "Nie pójdę na wybory, ani 
nie wpuszczę listonosza. Wy-
bór to jest jak wisi paszte-
towa i podgardlana. A wisi 

tylko podgardlana...".
    "Trzeba zamówić dużą 
ilość trumien, żeby te wybory 
obsłużyć".
    "Sprzedam dom typu 
Dworek Polski pod Zalesiem 
Górnym z powodu wyjazdu 
za granicę(...) teraz godnie 

spier..... am".
    "Pierwsza niezwykle istot-
na sprawa to kampania nie-
nawiści i ciągłe szkalowanie 
w mediach".
    "To uwodzicielski kandy-
dat na prezydenta RP".

    "Rafał Trzaskowski był 
lepszy i powinien wygrać".
    Lud jednak okazał się pod-
ły i nie wybrał kandydata pa-
trycjatu. Jak w takich okolicz-
nościach siostry Młynarskie 
mają ćwiczyć jogę w Juracie?
    Dookoła sami Kiepscy...
    A na Helu Duda.

   
 Marek Formela

    PS. Myśli z wolnych me-
diów: Manueli Gretkowskiej, 
Magdaleny Środy, Marii 
Nurowskiej, Krystyny Jandy, 
Magdaleny Adamowicz, Woj-
ciecha Kowalczyka, Zbignie-
wa Bońka, Radosława Sikor-
skiego, Zbigniewa Hołdysa, 
Jacka Karnowskiego.

Ryje ludu podłego

Akapit wydawcy

Portfele 
liderów - baron 
SLD krezusem

Jerzy Śnieg, b. sekretarz PZPR w gminie Kwidzyn, milczący 
lider SLD na Pomorzu to najzamożniejszy pomorski przywódca 
partyjny. Majętny jest też szef PO, Sławomir Neumann, za 
to własnego mieszkania nie ma prezes Ruchu Narodowego, 
poseł Michał Urbaniak. "Gazeta Gdańska" przewertowała 
oświadczenia majątkowe najważniejszych 
pomorskich polityków partyjnych. Str. 4

„Kozak” z Gdyni

Szkic z martyrologii Ko-
zakiewicza wymaga jednak 
uzupełnień. Część świadków 
nie żyje, inni czekają już tylko 
na emeryturę z ZUS-u i pielę-
gniarkę z pampersem, mało kto 
chce pamiętać jak był okrutny 
dla sportowca, który na Łużni-
kach wydał wojnę imperium 
i wojnę tę wygrał, pokazując 
Francuzom przebranym za 
Rosjan, czy Rosjanom prze-
branym za Francuzów, że ani 
Vigneron, ani Houvion, ani 
Wołkow mu niestraszni.

Gest Kozakiewicza, nie do-
tyczył, niestety, Breżniewa. 
Żyć za to zaczął własnym ży-
ciem i stał się zezowatym, lecz 
praktycznym symbolem. Co 
warto zauważyć, nawet junta 
Jaruzelskiego nie internowa-
ła człowieka, który wygrażał 
kremlowskim kurantom.

Prześladowania w PZLA też 
były wyrafinowane. Ani pre-
zes Piotr Nurowski, ani szef 
wyszkolenia Stefan Paszczyk 
nie mogli pojąć jak w Mont-
realu tyczkarz Kozakiewicz 
nie może odbić się w papciach 
Adidasa, a w papciach Tigera 
gotów jest fruwać nad rurką. 
Nikt nie dawał wiary, że papcie 
Tigera mogą być cięższe o 1500 
dolarów i przez to lepiej się w 
nich nacierało. PZLA miało 
umowę z Adidasem, ale była to 

najpewniej umowa skrajnie dla 
kilku sportowców niekorzyst-
na, choć bardzo korzystna dla 
polskiego sportu w ogóle. Nikt 
jeszcze wtedy nie znał tezy prof. 
Stiglitza, dziś bardzo nad Wisłą 
użytecznej, że koszty należy 
uspołeczniać, a dochody prywa-
tyzować. W tej aurze tyczkarz 
został zdyskwalifikowany na 
dwa lata, po różnych zabiegach 
skrócono ten okres do pół roku.

Inny rodzaj represji łączył się 
z mityngami, których było tyle 
samo co teraz - tyle że płacono 
nie 100 tys,. euro za występ, 
ale góra 5 tys. dolarów. Marne 
grosze wtedy. Władze PZLA i 
inne prześladowały Kozakie-
wicza i spółkę nakazując liczne 
starty w mityngach i fi nansując 
przygotowania, podróże, odno-
wę i trenerów. W zamian za to, 
część nagród bodaj 20-30 proc. 
należało odprowadzić na kon-
to Centralnego Ośrodka Spor-
tu - i raz albo dwa wystartować 
w kraju. To było niesłychane 
draństwo, bo z tych pieniędzy 
finansowano wyjazdy darmo-
zjadów, którzy jeszcze nic nie 
zarobili. Draństwo okazało się 
zaraźliwe i po latach Ryszarda 
Krauze budując PZT Prokom 
team też nałożył na benefi cjen-
tów podatek solidarnościowy.

Po zdobyciu medalu w Mo-
skwie mistrza Kozakiewicza 

upokorzono ostatecznie. Nie 
dość, że wciąż był pracowni-
kiem stoczni, w której nie pra-
cował, to jeszcze wiceprezy-
dent Gdyni, Aleksander Latra, 
wcisnął tyczkarzowi Bałtyku 
działkę na Płycie Redłowskiej 
z widokiem na wszystko, bo 
dość wysoko. Budową rezy-
dencji kierował osobiście Ja-
nusz Gajewski, prezes Bałtyku, 
a o zaopatrzenia budowy dba-
no w stoczni. Zza szyb mitsubi-
shi, auta którego w 1983 robot-
nikom nie rozdawano na talony, 
mistrz tyczki doglądał obejścia 
wartego majątek.

Nikt też nie był dostatecz-
nie okrutny, by Kozakiewicza 
dyskwalifi kować. Przeciwnie, 
został w Bałtyku zawieszony, 
bo nie startował w zawodach 
klubowych, mistrzostwach 
Polski, a jako członek klubu 
nie opłacał też składek. Znę-
cano się więc nad mistrzem w 
sposób wyrafi nowany.

Zanim ostatecznie się z 
prześladowcami nie poże-
gnał, mistrz udzielił wywiadu 

"Dziennikowi Bałtyckiemu", w 
którym się odgrażał, że jeszcze 
poprawi rekord Polski.

Ma teraz niepowtarzalną 
szansę. W Tigerach, czy boso. 
Na przekór prześladowcom...

Marek Formela

Władysław Kozakiewicz ogłosił, że był prześladowany - w Polsce 
Ludowej, w Bałtyku Gdynia oraz w PZLA - i dlatego musiał 
czmychnąć pod Hanower, gdzie już nikt go nie prześladował, kupił 
sobie dom, zarabiał, skakał gdzie chciał i... coraz niżej.
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Cytat tygodnia

80 000 zł
dotacja na towarzyskie 

zawody żużlowe dla fi rmy 
KF Sport

17 000 zł
dotacja do tradycyjnego 

Memoriału Żylewicza

7 000 zł
dotacja dla 57. Turnieju 
Zapaśniczego o Błękitną 

Wstęgę Bałtyku

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Rafał Trzaskowski ma 
świadomość, że aby wygrać 

z PiS-em, są potrzebne 
dwie nogi: obywatelska 

i partyjna(...) mogą 
spowodować, że zmieni się 
władza w Polsce i wygrają 

siły demokratyczne - Tadeusz 
AZIEWICZ, poseł PO, o 

pomyśle tzw. Nowej 
Solidarności.

- To jest politycznie 
wymierzone w Szymona 

Hołownię. Chodzi o to, żeby 
przejąć jego wyborców(...) to 
walka miedzy tymi panami, 

ona raczej PiS-u nie dotyczy - 
Marcin HORAŁA, poseł PiS.

- To jest kontrakcja dla 
ruchu Szymona Hołowni, 
taka PR-owa zagrywka 
- Karol RABENDA, 
wiceprzewodniczący 
"Porozumienia".

"Śniadanie w Radiu 
Gdańsk" z red. Arturem 

Kiełbasińskim.

Wisi bomba z wirusem
Nad rozpoczętym turnusem
W południe, wieczorem, o 

świcie
Wciąż trąbią o groźnym 

Covicie
Można tylko pomarzyć

O randkowaniu na plaży
Z dystansem więc na leżaku
W maseczce zaś na deptaku

Chorował nam Małysz i 
Socha

Już zdrowi są Adam i 
Gocha

Widziane z Sopotu

 Intrygująca decyzja prezydent 
Gdańska. Aleksandra Dulkiewicz
w przerwach miedzy zakupami 
ciastek i walką o demokrację po-
wołała zespół zadaniowy, którego 
kierownictwo objął Grzegorz Kry-
ger, zastępca dyrektora Wydziału 
Rozwoju Społecznego. Do składu 
tego gremium oddelegowano 
ponadto: Piotra Kowalczuka, 
zastępcę prezydenta, przełożonego 
szefa zespołu, Emilię Kosińską

- zastępcę skarbnika Gdańska, 
Bernarda Nalewajko - zastępcę 
dyrektora Wydziału Programów 
Inwestycyjnych, Annę Białecką - dyr. 
Wydziału Urbanistyki i Architektury, 
Tomasza Lechowicza - dyrektora 
wydziału skarbu obciążanego 
przez prokuraturę w sprawach 
mieszkaniowych b. prezydenta 
oraz Mieczysława Kotłowskiego

- dyrektora Gdańskiego Zarządu 
Dróg i Zieleni. Namysł w tym 
gronie ma dotyczyć przyszłych 
losów posesji przy ul. Traugutta 92 
i Seredyńskiego 1A. Odpowiednie 
transfery szkoły, poradni i ośrodka 
dla dzieci z autyzmem mogą być 
dedykowane dobru wspólnemu. Lub 
wybranemu celowi inwestycyjnemu. 
Stosowna opinia podjęta wespół 
zespół decyzję głównego organu 
samorządu Gdańska ułatwi...

 Były poseł PiS Andrzej Jaworski 
został powołany na prezesa fi rmy 
VRG (Vistula Retail Group), do której 
należą marki odzieżowe Vistula, 
Wólczanka, Bytom i Deni Cler oraz 
jubilerska W.Kruk,  Andrzej Jawor-
ski, w przeszłości poseł PiS oraz 
członek zarządu Krajowej Spółki 
Cukrowej i PZU. Przewodniczącym 
rady nadzorczej VRG jest Jerzy 
Mazgaj, który pięć lat temu w 
wyborach prezydenckich popierał 
Bronisława Komorowskiego. 
Jaworski jest szefem akcji SOS 
Dla Polskiej Rodziny. Od 2016 
roku jest przewodniczącym rady 
Instytutu Pamięć i Tożsamość im. 
Jana Pawła II, a od 2017 roku 
członkiem zarządu Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego.

 Były prezydent RP Lech 
Wałęsa otrzymał sądowy zakaz 
wypowiadania twierdzeń, że lider 

„Solidarności” Piotr Duda odbywał 
służbę w ZOMO. Jednak Sąd 
Okręgowy w Gdańsku nie wydał 
Lechowi Wałęsie nakazu publikacji 
przeprosin. Sądowy zakaz wypo-
wiadania twierdzeń o rzekomej 
służbie Piotra Dudy w ZOMO 
oznacza, że były przewodniczący 
związku Lech Wałęsa dopuścił 
się pomówienia i zniesławienia 
obecnego przewodniczącego NSZZ 

„Solidarność”. Sprawa między Dudą 
a Wałęsą dotyczyła wpisu byłego 
prezydenta RP na Facebooku z 
lutego 2019 r. Wałęsa opublikował 
wtedy zdjęcie pododdziału ZOMO 
ze wskazaniem, że jednym z nich 
jest jakoby Piotr Duda. Pod zdjęciem 
był podpis: "Piotr Duda kiedyś stał 
tam, gdzie stało ZOMO, a teraz 
stoi tam, gdzie jest Solidarność". 
Post został wnet usunięty, a Lech 
Wałęsa napisał: "Panie Piotrze 
Duda. Przepraszam za opubliko-
wanie nieopatrznie na moim profi lu 
zdjęcia sugerującego, że stał Pan 
tam gdzie stało ZOMO. Zdjęcie 
było opatrzone nieprawdziwym 
opisem. Pomylono jednostki. 
W rzeczywistości służył Pan w 
dywizji powietrzno-desantowej. 
Autor zdjęcia wprowadził mnie w 
błąd. Nie zmienia to jednak faktu, 
że stał Pan w stanie wojennym 
po drugiej stronie barykady niż my 
ludzie Solidarności". Sąd uznał to 
za formę przeprosin.

Planowałam napisać o 
zbliżających się obchodach 
sierpnia kiedy mój wzrok 
padł na artykuł z lokalnej 
Gazety Wyborczej: „51-let-
ni mężczyzna w poniedzia-
łek wieczorem w jednym z 
mieszkań w Nowym Stawie 
pod Malborkiem śmiertelnie 
ugodził nożem dwie kobiety 

- swoją siostrę i konkubinę.” 
Nie tak dawno temu prze-

żyliśmy wstrząs kiedy oka-
zało się, że sopocianin zabił 
swoją żonę na oczach syna, 
a sam próbował popełnić 
samobójstwo.  Kilka dni 
temu w jednym z sopockich 
hoteli policja interweniowa-
ła gdyż mąż katował żonę. 
Rocznie podczas tego typu 
awantur, kłótni pomiędzy 
małżonkami czy konkuben-
tami ginie w Polsce od 400 
do 500 kobiet. Trudno jest 
dokładnie ustalić te dane. 
Kwalif ikacja prawna ta-
kich przypadków to najczę-
ściej „pobicie ze skutkiem 
śmiertelnym”. Powinniśmy 
jednak również brać pod 
uwagę, jak twierdzi Urszu-
la Nowakowska z Centrum 
Praw Kobiet ,  „samobój-
stwa kobiet umęczonych, 
które nie widzą już wyjścia 
z sytuacji, czy śmierć w wy-

niku zaostrzenia różnych 
objawów chorobowych w 
związku z permanentnym 
stresem, w jakim żyje kobie-
ta doświadczająca dzień w 
dzień przemocy.”

Takie dramaty odbywają 
się codziennie. I nie tylko 
w rodzinach alkoholików 
czy narkomanów. W przy-
tłaczającej ilości przypad-
ków osobami narażonymi 

na przemoc są kobiety. Ale 
również dzieci.  Także te 
które są świadkami upoka-
rzania i bicia matki.

Wiele osób zastanawia się 
dlaczego to kobiety częściej 
są bite i maltretowane przez 
swoich mężów. Niewątpli-
wie wpływa na to sposób w 
jaki wychowuje się dziew-
czynki. Kobieta wychowy-
wana do posłuszeństwa, 
podporządkowania może 
łatwiej stać się ofiarą prze-
mocy. Partner, który jest 
wściekły o to, że "kobieta 
nie słucha jego poleceń, nie 
wie jak powinna zachować 
się NORMALNA kobieta", 
jest "złą matką" zachowuje 
się niezgodnie z tym co po-
wszechnie uważa za "normę' 
zasługuje na karę, wolno 
stosować wobec niej prze-

moc  psychiczną i fizyczną 
„bo sama jest sobie winna”. 
Kobieta jest często postrze-
gana jako sama sobie win-
na bo nie docenia, że jest w 
związku z kimś wyjątkowym. 

" P r z e m o c o w i  p a r t n e r z y 
„podpinają się” pod nasze 
zdrowe emocje, pragnienia 
i reakcje, takie jak lojal-
ność, przywiązanie, nadzie-
ja, wiara w dobro, potrzeba 

bliskości i bycia kochaną/
kochanym.” (Mechanizm 
przemocy i zachowań prze-
mocowców, Feminoteka). 

Czy się do tego przyzna-
jemy czy nie, często posłu-
gujemy się stereotypami w 
odniesieniu do ról kobiet i 
mężczyzn w społeczeństwie. 
Ostatecznie jeszcze niedaw-
no kobiety nie miały praw 
wyborczych ani możliwości 
studiowania i nadal istnie-
je przekonanie, że kobiety 
nie powinny „pchać się” do 
polityki tylko raczej zająć 
się sprawami domu, dzieci 
i sprzątaniem. W krajach 
Islamskich,  jak wszyscy 
wiemy, sytuacja kobiet jest 
wybitnie zła. Zdarzają się 
też kraje gdzie kobiecie nie 
wolno nawet prowadzić sa-
mochodu. Więc nie ma się 

co dziwić, że także w Polsce 
istnieją powszechnie uznane 
wyobrażenia co do tego jak 
powinna zachowywać się 
kobieta i co powinna robić.

Sprawa kulturowego uwa-
runkowania ról społecznych 
kobiet i mężczyzn jest bada-
na od dawna. Antropolog 
Bronisław Malinowski już w 
pierwszej połowie XX wieku 
stworzył podstawy antropo-
logii kulturowej badającej 
te role społeczne i tradycje 
wśród członków danej spo-
łeczności, których nie deter-
minuje biologia lecz obyczaj 
i kultura. Bez wątpienia nie 
wszystkie kobiety pragną 
pełnić tradycyjną rolę w 
społeczeństwie. Jednak nie-
którzy chcieliby „przywołać 
kobiety do porządku”, do-
prowadzić do sytuacji, w 
której kobieta będzie w jakiś 
sposób podporządkowana, 
znajdzie się w podrzędnej 
sytuacji np. będzie mniej 
zarabiać, będzie obciążona 
większą ilością prac domo-
wych co nie pozwoli jej roz-
wijać się tak jakby chciała. 
I zarzewie konfliktu gotowe. 
To tak na marginesie aktu-
alnej dyskusji o Konwencji 
Stambulskiej czyli Antyprze-
mocowej. Czy stereotypy i 
wyobrażenia o tradycyjnej 
roli kobiet mają znaczenie 
dla problemu przemocy do-
mowej czy nie? Jak uważa-
cie?

Małgorzata Tarasiewicz

Skąd się bierze 
przemoc?

To już ósma prezentacja 
olbrzymich prywatnych 
zbiorów malarstwa i grafi ki 
Andrzeja Walasa. Na wy-
stawie zaprezentowanych 
zostanie ponad 50 ostatnio 
wzbogacających kolekcję 
gdańskich dzieł. Prace zo-
stały stworzone w ostatnich 
350 latach twórczości arty-

stów pochodzących z Gdań-
ska i okolicy. Specjalnie 
przygotowany na tę okazję 
katalog w sposób znakomity 
prezentuje ich biografi e. 

Sam kolekcjoner Andrzej 
Walas jest osobą znaną w 
naszym mieście bowiem od 
czterdziestu lat sprowadza 
do Gdańska dzieła zagra-

bione podczas drugiej woj-
ny światowej i od czasu do 
czasu prezentuje je szerszej 
publiczności. 

Andrzej Walas  jest byłym 
sportowcem, zawodnikiem 
rugby gdańskiej Lechii i 
reprezentacji Polski. Dziś 
chętnie współpracuje z in-
stytucjami muzealnymi, ale 

też udziela się społecznie, 
propagując historię naszego 
miasta.

Na wystawie zobaczy-
my dzieła takich mistrzów 
jak: Jeremiasz Falck, Wil-
lem Hondius, Jahann Carl 
Schultz, Carl Eduard De-
tloff . Julius Gotheil, Eduard 
Hildebrandt czy Paul Mey-
erheim. 

Organizatorem prezentacji 
jest Nadbałtyckie Centrum 
Kultury w Gdańsku, a kura-
torem - Stanisława Seyfried. 
Tej ekspozycji nie można 
przegapić.

Od 6 sierpnia 2020 roku przez najbliższy miesiąc 
w Kościele św. Jana prezentowana będzie wystawa 
zatytułowana „Gdańsk i okolice w malarstwie” z kolekcji 
Andrzeja Walasa. 

Gdańsk i okolice 
w malarstwie

GALERIA ESSEY
Kantor wymiany walut POSEJDON

 w Sopocie

Sponsorzy:GDAŃSK I OKOLICE 
W MALARSTWIE

z kolekcji Andrzeja Walasa

Nadbałtyckie Centrum Kultury, kościół pw. Św JanaNadbałtyckie Centrum Kultury, kościół pw. Św Jana

Gdańsk 6.08.2020
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Skonsolidowane wyniki finansowe 
PKN ORLEN za 2 kwartał 2020 roku

W drugim kwartale br. 
kontynuowano strategiczne 
projekty rozwojowe, m.in. 
rozpoczęto budowę Instalacji 
Visbreakingu, która zwiększy 
efektywność rafinerii w Płoc-
ku, zakończono główną część 
największej inwestycji petro-
chemicznej na rynku czeskim 

- Instalacji Polietylenu, trwały 
intensywne prace związane 
z projektem budowy morskiej 
farmy wiatrowej na Bałtyku, 
które umożliwiły złożenie 
raportu środowiskowego 23 
lipca br.

PKN ORLEN sfinalizował 
przejęcie 80 proc. akcji Grupy 
Energa 30 kwietnia br. Prowa-
dził również negocjacje z Ko-
misją Europejską w sprawie 
przejęcia Grupy LOTOS, któ-
re zakończyły się warunkową 
zgodą Komisji uzyskaną 14 
lipca br. Tego dnia zainicjo-
wany został również proces 
integracji z Grupą PGNiG 
w związku z podpisanym Li-
stem Intencyjnym pomiędzy 
PKN ORLEN, a Skarbem 
Państwa.
- Wypracowaliśmy wyni-

ki finansowe, które pomimo 
trudnej sytuacji związanej 
z pandemią koronawirusa 
pozwalają nam kontynuować 
inwestycje rozwojowe oraz 
procesy akwizycyjne. PKN 
ORLEN, uwzględniając prze-
jęcie Grupy ENERGA, utrzy-
muje dobrą sytuację płyn-
nościową. Zysk operacyjny 
Grupy ENERGA stabilizuje 
wyniki całego Koncernu. Jest 
również potwierdzeniem, że 
stawiając na budowę koncernu 
multienergetycznego obrali-
śmy właściwy kierunek. Dzia-
łamy w zmiennym otoczeniu 
i wymagającej branży, dlatego 
musimy dywersyfikować źró-
dła przychodów i wzmacniać 
naszą pozycję nie tylko w Eu-
ropie, ale też globalnie. W tym 
celu z determinacją realizuje-
my kolejne procesy: przejęcie 
kapitałowe Grupy LOTOS 
oraz proces przejęcia Grupy 
PGNiG. Widzimy, że tylko 
podejście zintegrowane może 
zapewnić konkurencyjność 
wszystkich podmiotów i przy-
nieść korzyści Akcjonariuszom, 
Klientom i polskiej gospodarce 

- mówi Daniel Obajtek, Prezes 
Zarządu PKN ORLEN.

Wzrost  EBITDA LIFO
W drugim kwartale 2020 

roku PKN ORLEN osiągnął:
• 5,7 mld zł EBITDA LIFO 

co oznacza wzrost o 3,0 mld 
zł (r/r)
• Zysk netto na poziomie 4 

mld zł, co oznacza wzrost 
o 2,4 mld zł (r/r)

• Przychody na poziomie 17 
mld zł

Segment rafineryjny wypra-
cował wynik EBITDA LIFO 
na poziomie 614 mln zł. Zo-
stał on osiągnięty pomimo 
spadku marż na benzynie, ole-
ju napędowym i paliwie JET. 
Pozytywny wpływ na wyniki 
rafinerii miały m.in. wyższe 
marże na ciężkich frakcjach 
rafineryjnych, niższe koszty 
zużyć własnych w wyniku 
spadku cen ropy, osłabienie 
złotówki względem dolara 
oraz przeszacowanie zapasów 
do wartości godziwej związa-
ne ze wzrostem notowań ropy 
i produktów w drugim kwarta-
le br. Moce wszystkich rafine-
rii zostały wykorzystane w 71 
proc., a łączny przerób ropy 
wyniósł 6,2 mt, natomiast 
sprzedaż 5,2 mt.

Segment petrochemiczny 
osiągnął 251 mln zł EBITDA 
LIFO, w tym ANWIL 63 mln 
zł oraz PTA 72 mln zł. Moce 
instalacji petrochemicznych 
w drugim kwartale br. zostały 
wykorzystane w 73%, na co 
wpływ miały cykliczne posto-
je remontowe.

Segment energetyczny wy-
pracował 749 mln zł EBITDA 
LIFO. W drugim kwartale 
prawie 80 proc. produkcji 
energii elektrycznej pocho-
dziło z odnawialnych źródeł 
energii i gazu. W ramach ca-
łego wyniku wypracowanego 
przez segment energetyczny 
260 mln zł to wynik kontrybu-
cji Grupy Energa za miesiąc 
maj i czerwiec. Łączna za-
instalowana moc wytwórcza 
energii elektrycznej w Grupie 
ORLEN wyniosła na koniec 
drugiego kwartału br. 3.253 
MWe, w tym: 1.443 MWe 
przypadało na Grupę Energa. 

Segment detaliczny PKN 
ORLEN osiągnął wynik 
EBITDA LIFO na poziomie 
726 mln zł w efekcie wzrostu 
marż paliwowych na rynku 
polskim, niemieckim i cze-
skim przy porównywalnym 
poziomie marż na rynku li-
tewskim. Największa dynami-
kę wzrostu marży paliwowej 
osiągnęliśmy w Niemczach 
przy porównywalnej dyna-
mice w Czechach i Polsce. 
W stosunku do analogicznego 
okresu ubiegłego roku liczba 
punktów gastronomicznych 
Stop Cafe/star Connect (włą-
czając sklepy convenien-
ce) wzrosła o 93 i na koniec 
czerwca wynosiła łącznie 
2162, w tym: 1701 Stop Cafe 
w Polsce (włączając 552 skle-
pów convenience), 308 Stop 
Cafe w Czechach, 26 Stop 
Cafe na Litwie oraz 127 star 

Connect w Niemczech. Zgod-
nie ze strategią, europejska 
sieć stacji Koncernu przysto-
sowywana jest do sprzedaży 
paliw alternatywnych. Na 
koniec drugiego kwartału 
ładowarki do samochodów 
elektrycznych funkcjonowa-
ły na 86 stacjach, w tym: 58 
w Polsce, 21 w Czechach 
i 7 w Niemczech. To wzrost 
o 56 punktów (r/r), w tym: 
w Polsce o 45, w Czechach 
o 6 i w Niemczech o 5. PKN 
ORLEN posiada także 2 sta-
cje wodorowe w Niemczech 
i 42 stacje CNG w Czechach. 
W drugim kwartale 2020 r. 
zakończono również proces 
cobrandingu, wzmacniając 
ekspozycję marki ORLEN 
w europejskiej sieci Koncernu.

Segment wydobycia wypra-

cował rezultat EBITDA LIFO 
na poziomie 10 mln zł przy 
wzroście wolumenów sprze-
daży w efekcie wzrostu śred-
niego wydobycia o 1,0 tys. bo-
e/d, w tym: w Kanadzie o 0,9 
tys. boe/d i w Polsce o 0,1 tys. 
boe/d (r/r). Na wynik seg-
mentu wpływ miały głównie 
niskie kwotowania ropy, gazu 
i kondensatów w Kanadzie.

W drugim kwartale 2020 
roku kontynuowano prace 
nad zagospodarowaniem zło-
ża Bystrowice (projekt Mio-
cen) oraz prace projektowe 
i formalno-prawne w ramach 
zagospodarowania złóż: Ba-
jerze i Tuchola (projekt Edge) 
oraz Chwalęcin (projekt Płot-
ki). Zakończono wiercenie 
otworu Pławce-3/3H (projekt 
Płotki), kontynuowano wier-
cenie otworu Dylągowa-1 
(projekt Bieszczady) oraz roz-
poczęto wiercenie otworu Sie-
raków-2H (projekt Sieraków). 
Zrealizowano także budowę 
placów pod wiercenia otwo-

rów w projekcie Płotki oraz 
w projekcie Sieraków.

Zdarzenia o charakterze jed-
norazowym ujęte w EBITDA 
LIFO w wysokości 4,8 mld 
PLN to m.in.:
• 3,7 mld zł zysku z tytu-

łu okazyjnego nabycia akcji 
Energa
• 1,2 mld zł z tytułu prze-

szacowania wartości zapa-
sów w efekcie wzrostu cen 
ropy w 2 kwartale 2020 r. 
oraz wzrostu cen sprzedaży 
produktów wynikającego ze 
stopniowej poprawy sytuacji 
popytowej w związku z od-
mrażaniem gospodarek świa-
towych.
•  (-) 0,1 mld zł z tytułu od-

pisów aktualizujących wartość 
aktywów trwałych na skutek 
decyzji o zrzeczeniu się kon-

cesji na poszukiwanie, roz-
poznanie oraz wydobywanie 
ropy naftowej i gazu ziemne-
go na obszarze Bieszczady.

Grupa ORLEN wykazała 
zysk z tytułu okazyjnego na-
bycia akcji Energa, pomimo 
zaoferowania ponad 20% 
premii w stosunku do rynko-
wej ceny akcji spółki z dnia 
wezwania. Wycena giełdowa 
akcji Energa – podobnie jak 
wyceny innych polskich spół-
ek z sektora energetycznego – 
od kilku lat pozostawała pod 
mocną presją, utrzymując się 
znacznie poniżej wartości jej 
aktywów netto. Wynikało to 
w dużej mierze z wysokiego 
poziomu zadłużenia spółki, 
systematycznie spadającego 
poziomu wypłacanej dywi-
dendy oraz planów rozwojo-
wych związanych z aktywami 
węglowymi.

PKN ORLEN, przejmując 
Grupę Energa, zdecydował 
się na zmianę polityki spółki 
w kierunku nisko i zeroemi-

syjnych źródeł wytwarzania 
energii i jako silny finan-
sowo akcjonariusz gotowy 
jest wspierać Grupę Energa 
w tym zakresie. Koncern zo-
bowiązał się m.in. do wspar-
cia Grupy Energa w pozyska-
niu finansowania na budowę 
elektrowni Ostrołęka C w for-
mule gazowej. 

PKN ORLEN sfinalizował 
zakup akcji Energa 30 kwiet-
nia br. Na sprzedaż po cenie 
8,35 zł na akcję zdecydowali 
się akcjonariusze posiadający 
łącznie ok. 80 proc. udzia-
łu w kapitale spółki, w tym 
Skarb Państwa z 53 proc. 
udziałem w spółce, oraz inni 
akcjonariusze posiadający ko-
lejne 27 proc. udziałów, w tym 
duża grupa inwestorów insty-
tucjonalnych.

Inwestycje rozwojowe
Zgodnie z zapowiedziami, 

PKN ORLEN kontynuował 
realizację inwestycji rozwo-
jowych. Zakończono badania 
środowiskowe dla morskiej 
farmy wiatrowej na Bałtyku 
oraz wstępne badania geo-
techniczne dna morskiego. 
W Płocku realizowano bu-
dowę kluczowej dla rafinerii 
instalacji Visbreakingu. Z ko-
lei w ramach największego 
w historii PKN ORLEN pro-
gramu rozwoju aktywów pe-
trochemicznych finalizowano 
budowę Centrum Badawczo-

-Rozwojowego, które zostanie 
oddane do użytku pod koniec 
2020 r. W Zakładzie Produk-
cyjnym w Trzebini, należącym 
do spółki ORLEN Południe, 
rozpoczęto prace związane 
z budową instalacji kwasu 
mlekowego – pierwszej insta-
lacji wykorzystującej mikroor-
ganizmy w procesie produk-
cyjnym na skalę przemysłową. 
Kontynuowano również bu-

dowę największej w Euro-
pie instalacji do produkcji 
ekologicznego glikolu pro-
pylenowego. Konsekwentnie 
prowadzono także rozbudowę 
zdolności produkcyjnych na-
wozów we włocławskim AN-
WILu. Natomiast w Czechach 
zakończono budowę głównej 
części instalacji polietylenu.

Koncern utrzymuje również 
stabilną sytuację płynnościo-
wą. Przepływy pieniężne 
z działalności operacyjnej 
w 2 kwartale br. wyniosły 
ponad 3,3 mld zł, co stanowi 
porównywalny poziom do 
osiągniętego w analogicznym 
okresie 2019 r. Grupa ORLEN 
kontynuowała dotychczasową 
politykę w zakresie zarządza-
nia płynnością, polegającą na 
dywersyfikacji źródeł finan-
sowania. Z wyprzedzeniem 
zabezpieczone zostało finan-
sowanie przyszłych działań 
operacyjnych i inwestycyj-
nych Grupy ORLEN w ra-
mach odnawialnego kredytu 
obrotowego do kwoty 1,75 
mld EUR udzielonego 29 lip-
ca br. przez konsorcjum 16 
banków, który zastąpił dotych-
czasowy kredyt konsorcjalny 
z 2014 roku. Na bezpiecznym 
poziomie pozostają również 
strategiczne wskaźniki finan-
sowe. Uwzględniając akwizy-
cję Grupy ENERGA poziom 
długu netto do EBITDA LIFO 
wyniósł na koniec drugiego 
kwartału br. zaledwie 0,92x, 
a więc znacznie poniżej zakła-
danego w strategii Koncernu 
maksymalnego poziomu 1,5x. 
Dźwignia finansowa wyniosła 
na koniec okresu 26,2 proc., tj. 
poniżej progu ze strategii na 
poziomie 30 proc.

W lipcu br. Agencja Moody’s 
– zwracając uwagę na realizowa-
ne i planowane działania roz-
wojowe Grupy ORLEN oraz 
jej stabilną sytuację finansową 

- podwyższyła perspektywę ra-
tingu Koncernu z negatywnej 
na pozytywną, utrzymując przy 
tym rating na poziomie Baa2. 
Decyzja Agencji uwzględnia 
m.in. realizowane procesy 
akwizycyjne. Pozytywnie oce-
nia je też Agencja Fitch Ratings.

W drugim kwartale br. Rada 
Nadzorcza PKN ORLEN po-
wołała Zarząd Spółki w nie-
zmienionym składzie na nową 
trzyletnią kadencję. Wcze-
śniej, Minister Aktywów Pań-
stwowych w imieniu Skarbu 
Państwa powołał do Zarządu 
Spółki Daniela Obajtka, któ-
remu następnie Rada Nadzor-
cza PKN ORLEN powierzyła 
funkcję Prezesa Zarządu.

Materiały prasowe

PKN ORLEN w drugim kwartale br. osiągnął wynik EBITDA LIFO w wysokości 5,7 mld zł, a zysk netto spółki wyniósł 4 mld zł. Istotny 
wpływ na wyniki miał zysk z tytułu okazyjnego nabycia Grupy Energa w wysokości 3,7 mld zł. Bardzo dobre wyniki wypracowały 
segmenty Energetyki i Detalu, które osiągnęły łącznie ok. 1,5 mld zł EBITDA LIFO. Koncern wypracował solidne wyniki finansowe 
pomimo niesprzyjającego otoczenia makroekonomicznego i sytuacji związanej z pandemią koronawirusa.
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Portfele pomorskich 
liderów - baron SLD krezusem

Co prawda "tylko ustrój so-
cjalistyczny mógł zapewnić 
stale rosnący dobrobyt, a nie-
ustającą troską PZPR było za-
bezpieczenie stałego wzrostu 
poziomu życia ludzi pracy", to 
lider SLD, J. Śnieg, został mi-
lionerem dopiero po likwidacji 
partii, która w swojej deklaracji 
statutowej obiecywała uniwer-
salny dostatek.

Założyciel i prezes zarządu 
spółdzielni mieszkaniowej w 
Kwidzynie, związany z nią 
wieloletnim kontraktem, a w 
kooperacji z liberalną PO prze-
wodniczący rady powiatu kwi-
dzyńskiego, zaliczył bardzo 
udany rok 2019.

Jerzy Śnieg legitymuje się 
milionem złotych oszczędności, 
ma dom jednorodzinny wart 
0,5 mln złotych i dwa wygodne 
auta szanowanej wśród prole-
tariuszy marki volvo z pułapu 
premium: S 80 i S 90. Jest też 
posiadaczem dwóch wartych 4 
200 zł akcji Banku Powiślań-
skiego, które w ub. roku przy-
niosły 83 zł dywidendy.

Z PIT 37 wynika, że prezes 
spółdzielni mieszkaniowej za-
robił w minionym roku aż 344 

041 zł - to o ponad 60 tys. zł 
więcej niż w 2018. Wyższą o 5 
tys. zł pobrał też emeryturę, w 
tym 13, którą zawdzięcza mini-
ster Rafalskiej - w sumie nieco 
ponad 70 tys. zł. Na stabilnym 
poziomie 27 tys. zł utrzymało 
się wynagrodzenie radnego po-
wiatowego.

Przychody na tym poziomie 
były nieosiągalne dla b. szefa 
kociewskiego regionu KPN, 
dziś barona pomorskiej PO, 
który stał się sławny dzięki 
wykładni polityki kadrowej 
swojej partii obwieszczonej 
w Tczewie - Sławomira Neu-
manna. Szef partii liberalnej 
mniej ma gotówki a więcej 
nieruchomości, co w PO jest 
dość powszechne. W oświad-
czeniu poselskim wylicza dom 
o pow. 300 m.kw. na działce 
1309 m.kw. wart 0,95 mln 
złotych. Poseł dysponuje też 
dwoma działkami o łącznej po-
wierzchni ponad 7 200 m.kw., 
na jednej znajduje się "dom w 
zabudowie" - łączna wartość 
0,4 mln zł.

Razem z nieopodatkowaną 
dietą parlamentarną S. Neu-
mann zainkasował w ub. roku 

prawie 140 tys. zł., czyli 2,5 
raza mniej niż jego socjalde-
mokratyczny konkurent z Kwi-
dzyna. W portfolio oszczędno-
ści znajdziemy 8 tys. złotych, 
2 000 euro i 1 600 dolarów, a 
także 2000 akcji Energi. W 
garażu 3 samochody: opel 
insignia, honda jazz i mazda 
3. Wśród pasywów poważna 
wciąż kwota do spłaty z tytu-
łu kredytu budowlanego - 760 
tys. zł.

Lider pomorskiego PSL, 
Krzysztof Trawicki, w polity-
ce jest od lat, ale znacznie dłu-
żej, bo od ukończenia studiów, 
jest lekarzem weterynarii. B. 
poseł i b. wicemarszałek ma 
na Kociewiu na działce 700 
m.kw. dom o pow. 150 m.kw. 
szacowany na 250 tys. zł. Jest 
też właścicielem niedużej 
przychodni weterynaryjnej po-
łożonej na działce 900 m.kw. 
wycenianej na 150 tys. zł. W 
zasobach K. Trawickiego jest 
także szacowana na 20 tys. 
zł parcela budowlana o pow. 
1003 m.kw.

Jako członek zarządu woj. 
pomorskiego polityk PSL zara-
biał ok.150 tys. złotych rocznie, 

a dodatkowo na zleceniu u po-
wiatowego lekarza weterynarii 
dorobił 1600 zł. Oszczędności 
to 40 tys. zł, 1200 euro i 1500 
dolarów.

Lider pomorskiego PiS, 
Marcin Horała, nie ma w 
swoim dobytku domu jedno-
rodzinnego - jest współwłaści-
cielem mieszkania o pow. 67 
m.kw., wycenianego na 300 
tys. zł. Z tego tytułu ma jeszcze 
do spłaty ponad 6 tys. franków 
szwajcarskich kredytu.

Po stronie dochodowej M. 
Horała wykazał ponad 140 
tys.zł. dochodów parlamentar-
nych - pensja i dieta - oraz 8,6 
tys. pensji, którą w 2019 wy-
płaciło mu jako sekretarzowi 
w resorcie Ministerstwo Infra-
struktury. Na koncie ma 51 tys. 
zł, w papierach wartościowych 
ok. 29 tys. zł, jeździ 4.letnim 
fiatem tipo.

Podobny poziom oszczęd-
ności - 57,3 tys. zł - raportuje 
w swoim oświadczeniu bez-
kompromisowy zwolennik 
wolności gospodarczej, lider 
partii "KORWIN", poseł Ar-
tur Dziambor. Na wolnym 
rynku świadczył usługę na-

uczania języka angielskiego - 
rynek odwdzięczył się skrom-
nie: 31 tys. zł przychodu i 27 
tys. zł dochodu. To zdecy-
dowanie mniej niż lewicowy 
etatysta z Kwidzyna. Dodat-
kowo, tym razem na etacie, 
A. Dziambor odebrał 43,2 tys 
zł., a jako poseł w końcówce 
2019 pokwitował ponad 21 
tys. zł pensji i diety. Ponad 
8 tys. zł to dochód ze zleceń 
i praw autorskich. Jako kie-
rowca poseł ma do dyspozycji 
intrygującego buicka, model 
1995, nie ma za to ani domu, 
ani mieszkania czym bardzo 
się różni od krajowego lide-
ra partii, posiadacza licznych 
nieruchomości.

Ani domu, ani nawet miesz-
kania nie ma najmłodszy w 
gronie pomorskich liderów 
partyjnych, Michał Urbaniak, 
prezes Ruchu Narodowego. 
Zanim został gdańskim po-
słem M. Urbaniak prowadził 
sprawnie usługi doradcze w 
branży informatycznej lepiej 
wykazując się na wolnym 
rynku niż jego partner z klubu 
Konfederacji. Za usługi do-
radcze M. Urbaniak uzyskał 

83 tys. zł przychodu, co po 
odliczeniu kosztów dało 49,9 
tys. zł dochodu. Z kancelarii 
sejmu poseł otrzymał w 2019 
łącznie 15 533 zł, a na koncie 
oszczędnościowym wykazał 2 
350 złotych.

Jak łatwo zauważyć, posia-
dane poglądy nie mają związ-
ku z indywidualną zamożno-
ścią. Liderzy partii nie są też 
na ogół liderami dostatku w 
swoich środowiskach. Wy-
jątkiem lewica, której jeden 
z byłych liderów, pracując 
w grupie Prokomu, raporto-
wał dochód rzędu 200 tys. zł 
miesięcznie. W przeciwień-
stwie do obecnego, gnuśnego 
i milczącego, jego poprzednik, 
Jerzy Jędykiewicz, był jednak 
aktywnym spikerem lewico-
wej opinii.

Jaskrawa zamożność lidera 
nie czyni jednak partii społecz-
nego powabu - ten rozstrzyga 
się w innej przestrzeni. Byt 
liderów nie kształtuje świado-
mości wyborców. Bywa jedy-
nie użyteczny w praktykowa-
niu polityki.

(gg,st)

Jerzy Śnieg, b. sekretarz PZPR w gminie Kwidzyn, milczący lider SLD na Pomorzu to najzamożniejszy pomorski przywódca partyjny. 
Majętny jest też szef PO, Sławomir Neumann, za to własnego mieszkania nie ma prezes Ruchu Narodowego, poseł Michał Urbaniak. 

"Gazeta Gdańska" przewertowała oświadczenia majątkowe najważniejszych pomorskich polityków partyjnych.

- Opadł kampanijny pył bi-
tewny, doniesienia medialne 
i głosy polityków mówią o 
nadchodzącej erozji obozu 
władzy. Nastąpi rekon-
strukcja 24-osobowej Rady 
Ministrów, wspieranej przez 
90 wiceministrów? Na nowo 
ułożone zostaną relacje i stre-
fy wpływów   Zjednoczonej 
Prawicy w toku koalicyjnych 
przetargów? 
- Oby do korekty liczebno-

ści urzędników doszło, cho-
ciaż akurat nie największym 
jest gremium w rządzie i 
wokół tegoż, ale szczeble 
administracji powiatowej. 
To oni są przyczyną rekor-
dowej biurokracji. Czy w 
formacji  poli tycznej do-

chodzi do erozji zależy od 
szeregu czynników obiek-
tywnych, a mniej ze wzglę-
du na ambicje liderów, czy 
pretendentów. Fakt sprawo-
wania władzy, a zarazem 
nikłość przewagi głosów 
na sali Sejmu konserwuje i 
konsoliduje układ rządzący. 
Nikła przewaga też powo-
duje, że ci, którzy są w ko-
alicji słabsi czują się silniej-
si, niżby to wynikało z ich 
politycznej popularności i 
społecznej siły. Mogą żądać 
więcej. Taka jest geneza, w 
większym stopniu niż wy-
bory prezydenckie, owych 
przetargów. 

- Czyli syndrom języczka u 
wagi. Tu pojawia się rola 
arbitra, prezydenta, który w 
drugiej i ostatniej zarazem 
kadencji być może zechce 
poszerzyć pole swej auto-
nomii? Czy prezydent Duda 
będzie się emancypował?
-  Do tychczasowe  p ró -

by emancypacji polskich 
prezydentów kończyły się 
większymi lub mniejszy-
mi niepowodzeniami. Lech 

Wałęsa w ogóle starał się 
wyemancypować od zależ-
ności od partii politycznych 
i systemu demokratycznego. 
Wyborcy pokwitowali to 
najpierw w 1995 roku, a w 
kolejnych wyborach jesz-
cze bardziej jednoznacznie, 
a dla Wałęsy katastrofalnie. 
Próby Aleksandra  Kwa -
śniewskiego umiarkowanej 
emancypacji i przejęcia kon-
troli nad lewicą oraz częścią 
liberalnego centrum, nie 
zakończyły się politycznym 
sukcesem. Wręcz przeciw-
nie, stały się jednym z czyn-
ników kryzysu wewnętrz-
nego na lewicy. Inicjatywy 
podejmowane przez byłą 
głowę państwa nie zdołały 
nawiązać walki z głównym 
nurtem lewicy, o szerszej 
rywalizacji nie wspomina-
jąc. Trudno wyobrazić sobie, 
aby obecna głowa państwa, 
która w obozie władzy nie 
ma pozycji porównywalnej 
do pozycji Aleksandra Kwa-
śniewskiego w jego obozie 
politycznym w latach 90 
i na początku XXI wieku, 

mogła się w podobnym sen-
sie emancypować. Raczej 
Andrzej Duda będzie starał 
się zapewnić sobie i swoim 
politycznym współpracow-
nikom oraz sojusznikom po-
lityczną przyszłość. 

- Prezydent Kwaśniewski w 
2001 roku, przechodząc z 
metody d’Hondta na metodę 
Sainte-Laguë w ordynacji 
sprawił, że koalicja SLD i 
UP straciła możność samo-
dzielnych rządów. Takiego 
psikusa za trzy lata nie będzie... 
Za to wśród pretendentów 
do schedy po Jarosławie 
Kaczyńskim, jeszcze nie 
na jesiennym kongresie PiS, 
w perspektywie kilku lat, 
jest premier Morawiecki 
i jest Andrzej Duda. Do 
przywództwa na prawicy 
pewne chętnie by aspirował 
sekretarz Brudziński, mini-
ster Ziobro. Kaczyński jest 
asem pik w tej talii, a kto 
jest asem kier, trefl, a może 
jest dżoker? 
- Aspiracje nie tyle do-

t y c z ą  p o s z c z e g ó l n y c h 
osób, co środowisk. Ponad 

dwudziestoletni marsz po 
władzę wiązał się ze śro-
dowiskiem Porozumienia 
Centrum. To ono diagno-
zowało sytuację społecz-
ną, wyznaczało strategię, 
trzymając się pańskiego 
porównania, tasowało kar-
ty, obstawiało, było orga-
nizacyjnym zwornikiem. 
W wielu aspektach był to 
nurt umiarkowany. Przed-
stawiciele środowiska PC 
są długo w polityce, sięgają 
rodowodem poza 1990 rok. 
Żądne inne środowisko nie 
wytworzyło tak spójnej i na 
tyle akceptowalnej społecz-
nie propozycji i diagnozy 
sytuacji, która przyciągnę-
łaby miliony wyborców. 
Czy rola tego środowiska 
się utrzyma, czy ono samo 
w y tw o rzy  mechan i zmy 
sukcesji? Jeśli to się nie 
powiedzie - z każdym ro-
kiem, z każdymi kolejny-
mi wyborami, bez względu 
czy przy sterze władzy, czy 
w opozycji,  taka formuła 
jedności prawicy będzie nie 
do utrzymania. Dopiero na 
tym tle należy rozpatrywać 
personalia. 

- Czy Jarosław Kaczyński 
szykuje na następcę kogoś 
z tego środowiska?
- Możliwości kadrowe nie 

są nieograniczone. Sukce-
sorów należy szukać blisko 
epicentrum PiS, czyli: Jo-

achim Brudziński,  mini-
strowie Mariusz Kamiński 
i Mariusz Błaszczak. W tle 
jest premier Mateusz Mo-
rawiecki. O ile on sam ma 
takie aspiracje, a będąc poli-
tykiem już doświadczonym, 
musi się orientować na ile 
jest akceptowany...

- Jako były bankier, doradca 
Tuska, wręcz liberał, ale 
wart uwagi, bo zapewnia 
poczucie i przekonanie 
elektoratu o gospodarczej 
stabilności...
- Patrzono na niego z rezer-

wą, gdy wchodził do rządu, 
a szczególnie - na miejsce 
popularnej premier Beaty 
Szydło. Premier to znak 
zapytania w rywalizacji o 
przywództwo. Inni, oprócz 
tych czterech nazwisk, ra-
czej nie będą w stanie włą-
czyć się do rywalizacji .  
Zbigniew Ziobro walczy 
raczej o przetrwanie i utrzy-
manie stanu posiadania swe-
go środowiska. 

- Ziobro został już spekta-
kularnie skarcony...
-  On już ma na koncie 

drogę do Canossy (w XI w. 
zbuntowany cesarz musiał 
pójść do Canossy, by błagać 
papieża o zdjęcie klątwy; 
w 2012 roku Ziobro został 
usunięty z PiS, utworzył SP 

– dop. red.). 

więcej na www.wybrzeze24.pl

Z dr hab. Rafałem Chwedorukiem, profesorem UW, komentatorem politycznym, 
historykiem myśli politycznej i ruchów społecznych rozmawia Artur S. Górski
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Gdański terminal Krajowej Spółki 
Cukrowej S.A. będzie się rozrastał

- W październiku 2019 roku 
Krajowa Spółka Cukrowa S.A. 
oddała do użytku Terminal 
Cukrowy w Porcie Morskim 
Gdańsk, usytuowany na nabrzeżu 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
Martwej Wisły, co umożliwia 
wpływanie i załadunek statków 
o dużej ładowności. Ile już udało 
się Wam wyeksportować cukru 
z gdańskiego Terminalu?
- Eksport naszego cukru przez 

Terminal w Gdańsku odbywa 
się systematycznie, na bazie 
umów długo i krótkotermino-
wych. Do tej pory załadowali-
śmy ponad 3300 kontenerów, 
w których wyeksportowaliśmy 
około 100 tys. ton cukru w róż-
nym asortymencie.

- Przypomnijmy dlaczego KSC 
S.A. zdecydowała się na tą, wartą 
100 milionów złotych inwestycję 
w Trójmieście? 
- Uwolnienie rynku cukru 

w 2017 roku w Unii Europej-
skiej spowodowało znaczący 
wzrost wolumenów produkcji 
cukru u większości producen-
tów w Europie. My również 
zdecydowaliśmy się na zwięk-
szenie podaży, by zoptymali-
zować koszty produkcji i nie 
stracić części rynku na rzecz 
naszych zagranicznych konku-
rentów. Przy stałym popycie na 
cukier w UE, konieczne było 
stworzenie możliwości lokowa-
nia nadwyżek, na atrakcyjnych 
rynkach trzecich. Jest to możli-
we, jeśli ma się zapewniony do-
stęp do infrastruktury, umożli-
wiającej masowy eksport cukru 
drogą morską, najlepiej własny 
terminal przeładunkowo-wy-
syłkowy. Dlatego w 2017 roku 
zdecydowaliśmy się na budowę 
Terminalu Cukrowego w Porcie 
Morskim Gdańsk, który uznali-
śmy za najlepszą lokalizację.

- Czy to znaczy, że wcześniej nie 
eksportowaliście cukru?
- Oczywiście, że eksportowa-

liśmy, ale wcześniej głównie 
skupialiśmy się na wysyłkach 
wewnątrz UE. Eksport poza 
UE był ograniczany przez li-

cencje wydawane w Brukseli. 
Po uwolnieniu rynku cukru te 
ograniczenia zostały zniesione 
i wówczas zaczęliśmy dyna-
micznie rozwijać eksport poza 
Europę. Jesteśmy liderem 
rynku cukru w Polsce, pią-
tym graczem w UE, ale z racji 
naszej wagi, chcemy też być 
jeszcze mocniej obecni na 
innych rynkach. Jest to tylko 
możliwe dzięki transportom 
cukru drogą morską. Aby sku-
tecznie konkurować na świa-
towych rynkach z tańszym 
cukrem z trzciny cukrowej 
inwestujemy w poprawę pa-
rametrów produkcyjno-tech-
nicznych naszych cukrowni 
i w obszar logistyczno-maga-

zynowy. Musimy mieć dosko-
nałe produkty, wytwarzane po 
najniższej cenie, i móc ela-
stycznie reagować na popyt. 
Nowoczesna infrastruktura 
przeładunkowo-wysyłko-
wa w Terminalu Cukrowym 
w Gdańsku pozwala nie tylko 
na szybki rozładunek cukru 
ze specjalnie przygotowanych 
kontenerów i autosilosów, ale 
też na sprzedaż cukru w wor-
kach polipropylenowych ukła-
danych zarówno w kontene-
rach, jak i ładowniach statków 
konwencjonalnych. 

- Czy inni producenci cukru, 
działający w Polsce, jak Nor-
dzucker, Sudzucker czy Pfeifer 
& Langen mają takie terminale?

- W Polsce? Nie, ale w Niem-
czech i Belgii, tak- podobnie 
jak inne duże europejskie kon-
cerny cukrownicze. Reforma 
rynku cukrowego, wprowadzo-
na przez Komisję Europejską, 
w tym zniesienie tzw. kwot 
cukrowych, dużo zmieniła na 
europejskim rynku. Spadająca 
rentowność produkcji wymu-
sza zamykanie cukrowni przez 
naszych konkurentów. W ubie-
głym i obecnym sezonie w UE 
zamknięte zostało 7 cukrowni. 
Naszym celem jest rozwijać 
produkcję cukru z polskiego 
buraka cukrowego, eksportując 
nadwyżki. Inwestycja warta 
100 milionów złotych została 
zrealizowana w ekspresowym 
tempie. Przypominam, że 
umowę dotyczącą dzierżawy 
nieruchomości pod budowę na-
szego Terminalu podpisaliśmy 
z Zarządem Morskiego Portu 
Gdańsk S.A. w listopadzie 
2017 roku. W październiku 
2019 roku, a więc po nieca-
łych dwóch latach Terminal 
Cukrowy został uruchomiony, 
i rozwinęliśmy eksport cukru 
drogą morską. Terminal Cukro-
wy w Gdańsku to inwestycja 
prorozwojowa, zwiększająca 
nasze możliwości eksportowe 
przy jednoczesnej dywersyfi-
kacji geograficznej odbiorców. 
Dla nas konieczna, ale też bez-
pieczna

- Czy budowa Terminalu Cu-
krowego w Gdańsku została 
sfinansowana z kredytów ban-
kowych?
- Nie, w całości ze środków 

własnych. Zawsze staramy się 

odpowiedzialnie podchodzić do 
naszych inwestycji, nie zwięk-
szając niepotrzebnie kosztów, 
w tym przypadku odsetkowych. 
Banki po zniesieniu systemu 
kwot ostrożnie podchodzą do 
długoterminowego finansowa-
nia podmiotów z naszej branży.

- Nie taniej byłoby jednak ko-
rzystać z usług niezależnych 
operatorów?
- W Polsce nie było dotąd tak 

specjalistycznej infrastruktury. 
Przypomnę, że na nasz Termi-
nal składa się między innymi: 
silos o pojemności 50 tysięcy 
ton, pakownia cukru, magazyn 
logistyczny produktu gotowego 
o pojemności około 8 tysięcy 
ton i wysokości użytkowej 12 
metrów. Budowa Terminalu 
Cukrowego była decyzją stra-
tegiczną, dokładnie przeana-
lizowaną. Posiadanie własnej 
infrastruktury daje nam nieza-
leżność, zwiększa elastyczność 
w reagowaniu na popyt, dzięki 
czemu możemy sprzedać wię-
cej cukru. Tym samym speł-
niamy wymagania londyńskiej 
giełdy handlującej cukrem. Po-
siadanie specjalistycznego ter-
minalu ogranicza konieczność 
wynajmowania powierzchni 
magazynowych w zewnętrz-
nych firmach, co przyczynia się 
do zoptymalizowania kosztów 
logistycznych.

- Terminal miał umożliwić 
wysyłkę do 3 000 ton cukru 
jednego dnia. Czy udało się 
osiągnąć taki poziom?
- Rozwój obszaru logistycz-

no-magazynowego jest dla nas 
priorytetem. Terminal został 

uruchomiony w październiku 
2019 roku. Obecnie kończymy 
budowę placów manewrowych, 
parkingów dla samochodów 
ciężarowych i osobowych, 
a także modernizację torów 
kolejowych, co umożliwi bez-
kolizyjną komunikację drogo-
wo-kolejową na 3 ha terenu. 
W IV kwartale planujemy od-
danie do użytku nowoczesnej 
załadowarki, która umożliwi 
bezpośrednie ładowanie wor-
ków z cukrem do ładowni stat-
ków. To pozwoli nam osiągnąć 
możliwości wysyłki do 3 000 
ton jednego dnia.

- Terminal Cukrowy w Gdańsku 
daje możliwość sprzedaży eks-
portowej cukru drogą morską 
w ilości, co najmniej 300 tys. 
ton rocznie. Dokąd wysyłacie 
swój cukier?
- Spożycie cukru w Europie od 

wielu lat utrzymuje się na tym 
samym poziomie. Interesuje 
nas obecność na rynkach, gdzie 
rośnie spożycie cukru, a więc 
głównie na Bliskim Wchodzie, 
w Afryce i Azji.

- Ile osób pracuje obecnie w ter-
minalu KSC w Gdańsku?
- Do tej pory zatrudniliśmy 

w Terminalu Cukrowym 
kilkudziesięciu nowych pra-
cowników:  logistyków ma-
gazynierów, wózkowych, 
w większości z Trójmiasta. 
Jeśli nastąpi wzrost wolume-
nu eksportu, co prognozujemy, 
będziemy zwiększać zatrud-
nienie, płacić więcej podatków 
przyczyniając się do rozwoju 
społeczno-gospodarczego tego 
regionu. 

Rozmowa z Tomaszem Olenderkiem, Członkiem Zarządu KSC
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Grafi czny świat 
Bertholda Hellingratha

Przed paru laty na łamach 
"Gazety Gdańskiej" pisałem 
o urodzonym w Elblągu ar-
tyście, którego losy związane 
były najpierw z Gdańskiem, 
a później z Hanowerem. Ber-
thold Hellingrath połowę swo-
jego artystycznego życia spędził 
w Gdańsku tworząc setki rysun-
ków i akwafort nadmotławskie-
go grodu. Oddawał w nich kli-
mat portowego miasta z wielką 
historią i wielokulturową tożsa-
mością. W większości prac sku-
pił się na olbrzymich wedutach 
z ich monumentalną architek-
turą i był kontynuatorem prac 
grafi cznych takich artystów jak: 
Jeremiasz Falck, Johann Carl 
Schultz czy Matthaeus Daisch.

W 2007 roku w 130. rocznicę 
urodzin artysty prezentowana 
była wystawa jego twórczo-
ści. Wystawa zorganizowana 

przez Muzeum Historii Gdań-
ska i Muzeum Elbląga po raz 
pierwszy po wojnie w tak zna-
komity sposób zaprezentowała 
w Gdańsku tę niebanalną postać. 
Później jeszcze w nieistniejącej 
już dziś elbląskiej Galerii Zum 
prezentowane były jego rzad-
kie prace malarskie. Od paru 
lat kolekcjoner sztuki Andrzej 
Walas i niżej podpisany orga-
nizują ekspozycje zapomnianej 
gdańskiej twórczości, w których 
pojawia się postać artysty.

Jego grafiki przed wojną de-
korowały i wpisywały się w kli-
mat wystroju mieszczańskich 
domów. Gdańska twórczość 
artysty ukazywała się w wielu 
popularnych wielonakładowych 
tekach grafi k, których ceny były 
stosunkowo niskie i średnio za-
można rodzina mogła sobie na 
nie pozwolić.

Podczas kolejnej wystawy 
kolekcji starego gdańskiego 
malarstwa, która odbędzie się 
w kościele św. Jana również 
zobaczyć będziemy mogli je-
den olejny obraz zatytułowany 

„Kościół św. Katarzyny”. Brak 
miejsca nie pozwolił na prezen-
tację innych bardzo ciekawych 
dzieł artysty.

P r e z e n t a c j a  w y s t a w y 
„Gdańsk i okolice w malarstwie” 
rozpocznie się 6 sierpnia i po-
trwa miesiąc. Ekspozycji ok. 50 
obrazów towarzyszyć będzie 
katalog z opisem ponad 70 
artystów malujących miasto 
i okolice.

Niewątpliwie Berthold Hel-
lingrath w Wolnym Mieście 
Gdańsku należał do ówczesnej 
czołówki artystycznej, wydał 
przynajmniej kilka tek grafi cz-
nych z wizerunkami starego 

Gdańska i okolic. Jedna z ta-
kich tek wydana po pierwszej 
wojnie światowej znajduje się 
w kolekcji Andrzeja Walasa 
i prezentuje najbardziej znane 
widoki miasta. Może nie nale-
ży do tych najlepszych do któ-
rych należą teki Johanna Carla 
Schultza, Leona Wyczółkow-
skiego czy Jana Kantego Gu-
mowskiego, ale dość wiernie 
wpisuje się w gdański klimat. 
Jego widzenie miasta było nie-
co nowocześniejsze, rysunkom 
nadawał swój indywidualny 
tylko dla siebie rozpoznawalny 
styl, na ulicach pojawiają się 
przechodnie. Miasto żyje, staje 
się dzisiejsze, a jednocześnie 
monumentalne poprzez sylwe-
ty olbrzymich budowli. Hel-
lingrath w sposób mistrzowski 
buduje nastrój, dzięki świa-
tłocieniom różnicuje nastrój, 
jego grafi ki stają się ciekawsze. 
Wielkomiejski ruch sprawia 
że jesteśmy w centrum, ludzie 
załatwiają swoje sprawy, obok 
jeżdżą tramwaje, pojawiają się 
samochody, to wszystko odby-
wa się w obecności majesta-

tycznej lecz surowej atmosfery 
gotyckich budowli.

Czasami autor opuszcza mia-
sto i prezentuje jego okolice, ale 
nie pozbawia się klimatu, bu-
duje innego rodzaju atmosferę, 
sielskiego pozamiejskiego życia, 
powoli płynącej rzeki u ujścia 
do morza i rybaków na brzegu 
zatoki wyładowujących z łodzi 
swój połów, spokojnie bez po-
śpiechu z kobietami stojącymi 
przy brzegu, obserwującymi 
pracę mężów.

Artysta lekko i swobodnie 
oddaje mijający czas w pew-
nym komforcie życia, choć 
doskonale wiemy, że ówczesne 
życie było dość trudne. Kryzys 
gospodarczy dotknął również 
Gdańsk miasto bogate, teraz 
po pierwszej wojnie świato-
wej również naznaczone biedą. 
W poszukiwaniu pracy także 
Hellingrath ogląda się za dodat-
kowymi zleceniami, projektuje 
banknoty i znaczki pocztowe, 
to wszystko jednak jest za 
mało i nie wystarcza. W końcu 
poddaje się i opuszcza Gdańsk, 
przyjmuje posadę wykładowcy 
na Politechnice w Hanowerze.

Urodzony w Elblągu artysta, 
prawdopodobnie tylko raz od-
wiedził swoje rodzinne mia-
sto, ale w swoich pracach nie 
poświęcił mu wiele miejsca, 
raczej bardziej zafascynowała 
go żuławska kraina otacza-
jąca Elbląg, te klimatyczne 
obrazy prezentował już w in-
nych grafi cznych tekach. Na-
tomiast jego gdańskie prace 
z wizerunkami miasta do dziś 
stanowią o jego wybitnym po-
tencjale artystycznym.

Hel l ingra th  uwieczni ł 
miasto, którego już nie ma, 
Gdańsk, który zmiotła woj-
na, ale jego sentymentalne 
prace dają dużą dozę klimatu 
i atmosfery tamtego miejsca, 
miasta portowego otwartego 
na świat. Miasta w którym lu-
dziom żyło się dostatnio, po-
mimo różnych zawirowań, aż 
do momentu, w który pojawiły 
się brunatne koszule i wszyst-
ko się zawaliło.

Stanisław Seyfried

Ilustracje pochodzą z pry-
watnego archiwum Andrzeja 
Walasa

Berthold Hellingrath (1877-1954) portretował Gdańsk 
z indywidualną nutą swojego artystycznego widzenia, 
pozostawił po sobie nie tylko rzeczywisty obraz miasta 
początku XX wieku, ale także nastrój i jego czar.

Berthold Hellingrath, Ulica Mariacka, litografi a

Berthold Hellingrath, Wieża więzienna, litografi a Berthold Hellingrath, Dwór Artusa, litografi a
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Po uruchomieniu Farmy Wiatrowej Przykona 
udział OZE w łącznej mocy zainstalowanej 
to 39 procent.

Energa 
wprawia w ruch 
najśmielsze 
pomysły. 
Napędza 
rzeczywistość.

Z nową 
energią energią 
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                     Aktywne wakacje z GZSiSS

Z południa na północ – 
Wyjątkowe kolonie w GZSiSS

Dla obu grup przygotowano 
specjalny program mający na 
celu pokazanie przyjezdnym 
walorów turystycznych oraz 
historycznych Trójmiasta i 
okolic. Organizatorzy atrakcji 
nie kryli ekscytacji związanej 
z planowaniem pobytu dzieci, 
dla większości z nich była to 
bowiem pierwsza wizyta nad 
morzem. - Spodziewaliśmy się, 
że będzie to dla nich niezwykła 
wycieczka i zależało Nam, żeby 
Gdańsk został w ich pamięci na 

dłużej. Starania jakie poczyni-
liśmy, żeby przygotować dla 
nich możliwie najlepszą kolonie 
opłaciły się w więcej niż 100%. 
Uśmiech dzieciaków podczas 
pierwszej w ich życiu kąpieli 
w morzu i radość ze spaceru 
po piasku wynagrodziły nam 
całą pracę, jaką włożyliśmy w 
organizacje ich pobytu – mówi 
Ernest Kurys, kierownik II tur-
nusu.

Jak wynika z relacji przy-
jezdnych, nie tylko plażowanie 
zyskało miano „super fajnego”, 
równie bardzo podobało się 
zwiedzanie Westerplatte oraz 
Głównego Miasta. - Postanowi-
liśmy pokazać naszym młodym 
wczasowiczom „serce” Gdań-
ska na początku pobytu, żeby 
mogli zagłębiać się w poznawa-
nie miasta posiadając już pew-
ną wiedzę na temat jego historii. 
Tu z pomocą przyszedł Nam 
p. Piotr Czerepuk, przewodnik 
z wieloletnim doświadcze-
niem, który z wielkim sercem 
i zaangażowaniem opowiedział 
dzieciakom o losach Gdańska 

– relacjonuje Anna Farasiewicz, 
kierownik I turnusu.

Dzieci odwiedziły m.in. War-
townię, koszary, Hevelianum, 
Neptuna oraz dzielnie prze-
maszerowały przez większość 
uliczek w Gdańsku Głównym. 
W programie poza atrakcjami 
edukacyjno-turystycznymi 

nie zabrakło rozrywek spor-
towych. Dzieci miały okazję 
rozładować energię oraz zin-
tegrować się z koleżankami 
i kolegami z grupy podczas 
wizyty m.in. w Parku Tram-
polin, centrum Loopy’s World 
oraz na basenie. Nie mogło 
również zabraknąć odwiedzin 
w słynnym Gdańskim Ogro-
dzie Zoologicznym, w którym 
furorę zrobiły lwy i tygrysy. 
Koloniści z niecierpliwością 
wyczekiwali też wycieczki do 
Szymbarku, rejsu statkiem i 
spaceru po Sopockim Molo, 

który szczęśliwie przypadł na 
wyjątkowo słoneczny dzień. 
Zarówno grupa z Chmielnika, 
jak i z Jawornika Polskiego za-
kończyła swój pobyt specjalnie 
przygotowanym ogniskiem na 
terenie Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego. 
Dzieci mogły spędzić ostatnie 
chwile na wspólnym śpiewa-
niu i zabawach przy muzyce, 
a to wszystko, żeby zapewnić 
im moment „oddechu” przed 
długą podróżą do domu.

 
   źrodło GZSiSS

W dniach 20 lipca – 1 sierpnia 2020 roku GZSiSS miał przyjemność gościć w 
swoich schronisku przy al. Grunwaldzkiej 244 wyjątkowych gości z południa Polski. 
Dwie 16-osobowe grupy dzieci zostały zaproszone do Gdańska przez prezydent 
Aleksandrę Dulkiewicz, która zdecydowała się wesprzeć gminę Chmielnik oraz 
Jawornik Polski w walce ze skutkami czerwcowych powodzi.


